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GŁOS POKUCKI
TYGODNIK SPOŁECZŃO-EKONOMICZNY.
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W ych o d zi eo czw artku.

. y

R e d a k c y a  i adm inistracya znajduje się przy ul. Kościuszki naprzeciw K a w ia rn i  centralnej. 
P renum erata  w ynosi w miejscu: całoroczna 5 zł., półroczna 2 zł 50 ct., kw arta ln a  1 zł. 50 ct., 

miesięczna 50 ct., z pocztą : całoroczna 6 zł., półroczna 3 zł., kw artał la  1 zł. 60 ct.
miesięczna 60 ct. Numer pc jedyńczy 10 ct.

Ogłoszenia przyjm uje administracya, oraz drukarnia i litografia A , J. Miziewicza w K ołom yi.  
Ceny ogłoszeń: wiesz drobnym  drukiem (petitem) 6 ct., w  ru b ryce  »Nadesłane« 10  ct.

K A L E N D A R Z Y K :

27. C. Natalii
28. P. Inocentego
29. S . M arty
30. N. A b dona

31. P. Ignacego
1. W .  P iotra
2. S .  NMP. Aniel.

W  przededniu nowej Rady.
W  przededniu, bo pp. Kojecki i My- 

kietiuk zgłosili rekurs przeciw wyborom 
z III. koła w dniu 15. lipca i w dniu 25. 
lipca i wywiedli go. Ze oni w tym wypadku po­
życzyli tylko swej firmy opozycyi, nie ma­
jącej odwagi wystąpić z otwartą przyłbicą — 
o tem każdy bystro patrzący wie. W  wy­
wodzie nie wykazali, by ordynacya wybor­
cza w jakimkolwiek punkcie została po­
gwałconą lub przepisy jej gdziekolwiek po­
minięte.

Że w III. kole nie stanęła opozycya 
do głosowania i wstrzymała się z oddawa­
niem głosów, za to chyba nikt odpowiadać 
nie będzie a skutki takiej obstrukcyi nieu­
miejętnej, bo o taktyce mówić tu nie mo­
żemy —  niech sobie przypisze komitet 
z ulicy farbiarskiej, który pierwszy to hasło 
między sfanatyzowane przez niego mie­
szczaństwo rzucił. Kierować tłumem trzeba 
umieć, a kto nie umie, niech nie igra z ele­
mentem, który przeciwko niemu 2wrócić się 
może i zwróci.

Wysunięto ludzi dobrej woli naprzód, 
ludzi, którzyby chcieli jako obywatele na­
prawić istniejące złe, ale w stanowczej 
chwili pozostawiono ich na boku. Zapytać

Także obywatel.
Pan L u dw ik  odziedziczył po ojcu ładny  

mająteczek tuż pod bokiem jednego z miast 
obw odowych. Jest  przystojnym i zażyłym męż­
czyzną, a chociaż ojciec jego, dobry gospodarz, 
nie wstydził się schylić po kaw ałek  podkow y  
leżącej na drodze, a za zagubionym gwoździem  
potrafił szukać i całą godzinę, z całą pruską  
ścisłością i pedanteryą i chociaż p. L u dw ik  nie­
raz w tow arzystw ie, g d y  rozmawiano o dzie­
dziczności instynktów  i uczuć —  o atawizmie, 
chętnie w tej spraw ie głos zabierał — to mimo 
to odziedziczywszy m ajątek po ojcu, odziedziczył 
po nim wręcz przeciwny sposób myślenia.

W s ta ł  ranek pogodny, jasn y ,  orzeźwiający. 
Słonko zapaliło sw ą pochodnię, żeby przygasić  
i zawstydzić światło lamp bijące z okien dworu  
p. L u dw ika .

—  A  no do domu czas! k rzyknął  jeden  
z tow arzyszy wstając od zielonego sto lika i p a ­
kując do sw ego portfelu kupę banknotów. Zmę 
czony jestem!

— I ja także ! — dodał drugi, a o Ju lku  
nie ma co gadać, bo ten już spi?

musimy, czy ludzie szlachetnie myślący, 
którzy prowadzili całą akcyę w taki spo­
sób postępują.

, Tam gdzie rozchodziło się o rozgłos, 
naturalnie tam to byli i komitetowi i prze­
wodniczący i sekretarz i referenci, którym 
to panom rozchodziło się o to, by ich na­
zwiska umieszczono w gazetach, a gdy  
przyszło do właściwej akcyi , do czynu, 
brakło panów komitetowych i nie było komu 
jechać do Lwowa, co więcej, brakło aran­
żerom i tej odwagi, by podpisać rekurs 
przeciw wyborom. Wysunięto jak zawsze 
kogo innego. Dali się użyć do tego p. K o ­
jecki i p. Mykietiuk a ci postarali się w naj­
lepszej —  co przypuszczać można — wie­
rze o sto kilkanaście podpisów na rekursie 
opartym na komunałach z ,,Gazety Koło- 
myjskiej“ i na takich samych komunałach 
rekurs swój oparli.

Faktów pozytywnych brak, więc i re­
kurs, co przypuszczać.^ można, odrzuconym 
będzie. Nie przesądzamy jednak sprawy. 
W  rekursie zaczepiono pojedyncze osobi­
stości. Te nie chciały się opłacać „Raubr i t - 
t e r om u o których już wspominaliśmy, dla­
tego po 10 dniach znalazł się i wywód re- 
kursu —  usuwający się z pod krytyki —  
ot żeby był i żeby tym, co paczce , ,Raub-  
r i t t e r ów “ nowomodnych nie chcieli się opła­
cić, przynajmniej krew popsuć.

— Do domu — do domu!
— M ichał! zakomenderował p. Ludwik,  

każ założyć konie i dawaj szampan. Strzemien- 
nego panowie pozwolicie!

— K ie d y  nie ma już proszę W .  pana  
zauważył lokaj, bo W p a n  wypił przedwczoraj 
z panną Zofią i sam pan rano liczył, że zostało 
już ty lk o  8 flaszek — a te już dałem.

— Milcz błaźnie i nie gadaj nic, a przy­
nieś Burgunda.

W y p i to  i partnerzy od ^Króciutkiego® od­
jechali.

P. Ludw ik  był lżejszym o k ilkaset reńskich.
O tw orzył okna. K azał  lokajow i uprzątnąć 

próżne flaszki, stolik od kart  i uporządkować  
pokój, a sam zwabiony zapachem świeżego po 
wietrzą przetarł oczy i wyszedł do parku przed 
dworem. S ta ł  przez dłuższy czas nad mostkiem  
rzuconym przez staw ciągnący się tuż pod dwo  
rem i p rzyp a tryw ał się igraszkom ry b  i ludziom 
spieszącym sąsiednią drogą do miasta.

— Patrzcie się patrzcie — mówili chłopi 
do siebie — p. Ludw ik  już na nogach i dozo­
ruje gospodarstwa. Będzie taki sam ja k  stary ,  
co o g re jcar  kłócił się przez cały wieczór. P ra w  
da że go rzetelnie płacił.

— Jak i  ojciec taki syn — zauważył drugi,

Ale i rekurs załatwionym być musi i 
nowa rada ukonstytuować się musi. Chcemy 
rzecz sprawiedliwie sądzić i przeto „audia- 
tur et ałtera pars" i wymogi jej skrajne 
nad wyraz niech będą uwzględnione. Zarzu­
ty jej przeciw dotychczasowej gospodarce 
gminnej dajemy do rozpatrzenia nowej R a­
dzie, a jeśli ona ich rozpatrywać nie będzie, 
to weźmie pod swoją uwagę to na co ludzie 
się skarżą i wierzymy, że postara się braki 
usunąć. Dlaczego ich usunąć dotychczas nie 
mogła, o tym wiemy z poprzednich arty­
kułów.

Zdaje się, że będziemy wyrazem głosu 
obywateli i tych nawet, co zaniedbali przyjść 
do głosowania a teraz rekursują, jeśli do 
nowego zarządu miasta postawimy nastę­
pujące żądania :

1) Chcemy, by więcej robiono w kie­
runku podniesienia oświaty t. j. dla szkól 
—  niźli dla wojska, dla którego dotychczas 
więcej się robiło.

2) Chcemy, by więcej robiono dla u- 
trzymania czystości i porządków w mieście, 
by większy dozór rozciągnięto nad norami 
nocnymi, gdzie ludzie tracą zdrowie i cudze 
pieniądze. Karciarstwo u nas zanadto tole­
rowane —  trzeba mu koniec położyć. Roz­
porządzenia Magistratu, że po kawiarniach 
może być tylko jedna kawiarka a nie wię­
cej, są iluzoryczne.

— Niekoniecznie !
P. Ludw ik  przeszedł park, policzył kreto- 

winy na w ysyp an y ch  piaskiem chodnikach, 
słuchał św iergotu ptasząt, patrzał na peirlące 
się na drzewach i kwiatach krop le  rosy  — po­
dziwiał b a rw y  szmaragdu, rubinu i topazu, 
powstałe w skutek rozszczepiania światła w k ro p ­
lach rosy i zakonkludował w uniesieniu:

— Przecie to przyjemnie wstać wcześnie 
rankiem. To chłopskie bydło wstające ze ś w i­
tem słońca używ a więcej rozkoszy duchowych  
niż m y!

— T ak  jest — tak  j e s t ! p rzytakiw ała  
wilga.

— Ehe — he — he ! śmiała się ironicznie  
sroka.

To — to — to — to! wrzeszczał szary  
tłum roboczy wróbli.

Do parku przy legały  pola dworskie. B y ł  
czas żniw. Zegar na pałacu w skazyw ał,  że piąta  
godzina już minęła.

P. Ludw ik  wyszedł na pole. K ła n ia  się 
panu złota pszenica i s rebrny jęczmień. L ekki  
wiatr rusza równą płaszczyzną ich kłosów a p. 
Ludw ik  idzie dumny, bo zdaje mu się że wdatr 
szumi słow a:

— To panu pokłon — pokłon!
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3) Chcemy, by nowa Rada postarała 
się o to, byśmy nie widzieli w dorożkach 
jako woźniców dwunastoletnich, obszarpa­
nych, nie znających ulic a czasami i głu­
chych chłopaków.

4) Chcemy mieć dobry chleb i dobre 
mięso to znaczy chcemy mieć kontroląnad 
tymi artykułami żywności.

Na razie żądamy tego, co nas najbli­
żej dotyka a restę naszych żądań poruczy- 
my w najbliższych artykułach. A  jest ich 
bardzo wiele. Pójdziemy w miarę możności 
krok za krokiem.

Nowe podatki.
Dzienniki w ied eńsk ie  k r y t y k u j ą  ostro  świeżo  

o p u b l ik o w a n ą  na p o d s ta w ie  §. 1 4  p ie rw sz ą  se- 
r y ę  rozporządzeń, d o tyc z ą c yc h  u g o d y  z W ę g r a ­
mi a K u r y e r  lw o w s k i  nazyw a] te n ow e  ro zpo ­
rządzenie  w p ro s t  zam achem  stanu  a na poparc ie  
sw e g o  w y ra ż en ia  p rzy tac za  w c a le  p ow ażn e  mo- 
t y w a ,  bo m ocą ty c h  rozporządzeń w p ro w ad z o n o  
n as tęp u jąc e  zm iany  w a u s t ry a c k im  sys tem ie  
p o d a t k o w y m :

1. O p o d a t k o w a n i e  c u k r u .  P o d a te k  na 
c u k ie r  podnosi się z 1 3  zł. na 19  zł. P o d w y ż ­
szenie na 1 0 0  k lg .  c u k ru  w y n o s i  w ięc 6  zł. 
czy li  G ct. na 1 k lg .  Je s t  to o lb rz y m i  c ięż a r .

2. P o d a t e k  n a  p i w o  podnosi się z 1 6 ‘7 
zł. na 1 7  zł.

3. P o d a t e k  o d  w ó d k i  i n a f t y  nie u le ­
g a  żadnej zm ian ie , n a to m ia st  p o d n ies io n em  zo­
stało  cło na naftę  z 2 zł. na 3 zł. 5  ct. (w zlocie).

P o d w y ższen ie  p o d a tk u  na c u k ie r  i na p i­
wo wchodzi w życie  z d. 1. s ierpn ia  br. Z apasy  
c u k r u ,  zuajdujące  się w ręk a c h  p r y w a tn y c h  
osób p o w y że j  1 0  k lg .,  w zg lędn ie  u k u p có w  p o ­
w yże j 2 0  k lg . ,  muszą b y ć  zgłoszone do d o d a t­
k o w e g o  o p o d a tk o w a n ia .

K o n t y n g e n t  sp iry tu su , p rz y p a d a ją c y  na 
A u s t r y ę ,  został zw iększo n y  o 19 .5 4 2  h e k to l i t ró w ;  
nadto  o t rz y m a ły  g o rze ln ie  ro ln icze  u lgę  przez 
usta len ie  dłuższego p e ry o d u  w y p a la n ia  z ośmiu  
m iesiący  na c a ły  rok .

W  stosunku  do W ę g i e r ,  p o s ta w io n o  za­
sadę, iż k a ż d y  k ra j  ma pob ie rać  podatk i  kon-  
su m cy jn e  od jlości na własnem  te ry to ry u m  sp o ­
ży teg o  cukru , w ódki, p iw a  i n a f ty ,  podczas g d y  
do dziś dnia p o d a tek  k o n su m c y jn y  pob iera ło  
p a ń s tw o ,  w  k tó rem  odno śny  a r t ;  ku l został w y ­
ro b io n y .  W o b e c  tego , że A u s t r y a  a r t y k u ł y  w y ­

żej w y m ie n io n e  ek sp o r tu je  do W ę g i e r ,  z ysk u ją  
W ę g r y  b lisko  3 milj . zł. rocznie, k tó re  im A u ­
s t ry a  musi zapłacić  ty tu łem  z w rotu  p od a tk u ,  
np. za c u k ie r  lub  s p iry tu s  w  A u s t r y i  w y r o b i o ­
ny i o p o d a tk o w a n y  a w W ę g r z e c h  sp o ży ty .  
R e s t y t u c y a  p o d a tk u  za cu k ier  w yn o s ić  będzie  
za czas od 1 . s ierpn ia  do 1 . s tyczn ia  1 9 0 0  r. 
6  zł. O d 1. s tyczn ia  1 9 0 0  r. b ędą  o t r z y m y w a ły  
W ę g r y  z w ro t  p e łnego  podatku , a w ięc 35  zł. 
za k a ż d y  h e k to l i t r  sp iry tu su , G 5 zł. za każdy  
cetnar  metr. n a f ty ,  1 9  zł. za cotuar m etr .  cu kru  
i 1 7  ct. za k a ż d y  h e k to l i t r  p iw a ,  k tó re  się 
w A u s t r y i  w y r o b i  a k tó re  się w y w ie z ie  do s p o ­
życ ia  na W ę g r y .  T a k i  z w ro t  p o d a tk u  s p o ż y ­
wczego is tn ia ł  dotychczas  t y lk o  dla sp iry tu su ,  
R ozszerzen ie  ty c h  p rzep isó w  na c u k ie r ,  naftę  
i p iw o  p ow o d u je  d la  A u s t r y i  —  ja k  już w s p o ­
m nie liśm y  —  u b y te k  około  3 ,0 0 0 . 0 0 0  zł.

A  teraz, z kolei, p rz y s tą p m y  do ro z p a ­
trzen ia  k w es ty i ,  ja k ie  znaczenie m a ją  niniejsze  
ro zporządzen ia  d la  lu d ó w  a u s t ry a ck ich .  Przede-  
w szystk iem  już sam a ich treść  ekonom iczna  
słusznie budzi i budzić p o w in n a  w  nich p o w a ­
żne zan iepo ko jen ie  ; cóż dop iero ,  jeżeli  ro z w a ż y ­
m y  f o r m ę ^ w  ja k ie j  nałożono na ln d n ość  te 
n o w e  a w p ro s t  o g ro m n e  c iężary  !

S ta ło  się to m ianow ic ie  nie w  drodze k o n ­
s ty tu c y jn e j ,  nie przez u ch w ałę  p ra w o w i ty c h  
rep rez en tan tó w  lu d o w y c h  czyli  p a r lam entu , ale  
z zupełnem pom inięc iem  dro g i  k o n s ty tu c y jn e j

W p r a w d z ie  m in is tro w ie  już z g ó r y  na 
sw o je  u sp ra w ie d l iw ien in  zasłan iają  się p a r a g r a ­
fem 14 ,  p o w iad a jąc ,  że je s t  on is to tną  częścią  
k o n s ty t u c y i ,  g a b in e t  w ięc  postępu je  k o n s t y t u ­
cy jn ie ,  sk o ro  czyni to, na co ó w  p a r a g r a f  ze 
zw a la .  T ym czasem  je d n a k  p a ra g ra f ,  t y lo k ro tn ie  
w sp o m in an y ,  m ów i w p raw d zie  o zarz dzeniach  
w razie konieczności, je d n a k  w y ra ź n ie  pow iad a ,  
że nie m o g ą  to b yć  zarządzenia , k tó re b y  sta le  
o bc iąża ły  ludność, płacącą  podatk i.

A  w szakże d op iero  co p rz e d sta w io n y  p o ­
d a te k  od cukru  lub  o d  p iw a  obciąża s ta le  i to 
bardzo znacznie ludność  p ań stw a , czy li  innemi  
s ło w y  p ow ied z iaw szy ,  że m in is trow ie ,  z a p ro w a ­
dzając g o  w drodze rozporządzenia, zrobili  coś, 
na co im p o w o ła n y  przez nich p a r a g r a f  n ie ty lk o  
nie pozw ala ,  ale  w p ro s t  im te g o  pod su ro w ą  
o dp o w ied zia ln ośc ią  zabrania.
A l e  p rz y jrz y jm y  sią jeszcze  d rug iem u w a r u n ­
k o w i,  ja k i  s taw ia  p a r a g r a f  14 ., k tó ry  p ow iada ,  
że m in is te rs tw o  może w y d a w a ć  rozporządzenia  
t y lk o  w razie  n agłe j  konieczności,  k ie d y  parła  
m ent nie może p ow ziąć  odp o w ied n ie j  u ch w a ły ,  
na cząs k ró tk i  i pod  o dpo w iedzia lnośc ią  przed  

I par lam entem .

N agła  konieczność  może w y m a g a ć  p oboru  
d a w n y c h ,  a jeszcze na now o  w budżecie  rz ą d o ­
wi n iep rzy zn an ych  p o d a tk ó w ,  może d o tyc z yć  
pob o ru  re k ru ta ,  a le  n ig d y  n a k ła d a n ia  n o w y c h  
p o d a tk ó w  a p rzy tem  czyż tym  razem nie było  
dość czasu do z ap y tan ia  p a r la m e n tu  o zdanie, 
do zażądania  od n iego  k o n s ty tu c y jn e g o  »placet«  
na zam ierzone zm iany?  Od pół roku  t r w a ją  
już f e r y e  p a r la m en ta rn e ,  b y ło  w ięc  dość czasu  
do zw ołan ia  izby p ose lsk ie j  1 p rz e d ysk u to w a n ia  
tej s p ra w y .

O dp o w ie d zia ln o ść  o becn eg o  n iek o n s ty tu -  
c y jn e g o  stanu  rzeczy w A u s t r y i  w całej pełni  
spada  na h r. T h u n a . A  nie u leg a  w ą tp l iw o śc i ,  
że odpo w iedzia lność  to w ie lk a ,  bo sk u tk u  o b e ­
cnego  k ro k u  hr. T h u n a  b ędą  fa ta ln e .  P rzede-  
w sz ystk iem , jeśli się zbierze p a r la m e n t ,  burza  
się w nim nie uciszy, a le  się jeszcze wzmoże,  
a o b s t ru k c y a  znów o t rz y m a  całk iem  n iepo trze ­
bnie p o z o ry  słnszności, p o zo ry  o bro ń c ó w  k o n ­
s ty tu c y i .

To jedno, a le  je s t  jeszcze w zg lą d  drugi.  
Co m ian ow ic ie  będzie, jeśli znajdą się ż y w io ły  
w p ań stw ie ,  k tó re  pow iedzą  sobie, że jeś li  rząd  
w obec  nich n ied o trz ym u je  zob o w iązań , zas trze ­
żonych  w k o n s ty tu c y i ,  to  one u w a ż a ją ,  że na-  
naw za jem  zw a ln ia  ich z o b o w ią z k ó w ?  M ożna  
się o burzać  a lbo  też nie na e w en tu a ln e  ta k ie  
p osta w ien ie  rzeczy , ta k tu  to nie zmieni, że tego  
rodzaju  ż y w io ły  istn ie ją  i że o becn y  stan rzeczy  
może d la nich b y ć  pożądaną sposobnością . Ja k ie  
zaś to sk u tk i  mieć może d la  pow odzenia  p r z y ­
szłości a n a w e t  istnienia A u s t r y i , tego  tłum a­
czyć  nie p o trzeb u jem y, bo tó w szy stk im  dobrze  
jes t  zrozumiałe.

P ie rw sze  sk u tk i  ty c h  zarządzeń, o b i ja ją cy ch  
się na k las ie  najbiedniejsze j,  bo k a p ita liśc i  z za­
sad y  n o w y  p o d a te k  na nią przerzucają , są już  
widoczne, boo już s ta n is ła w o w sc y  k a w ia rze  
uchw alil i  p o d w yż sz yć  cenę w sz y s tk ich  napo jów ,  
jak  : k a w y ,  czek o la d y ,  h e rb a ty  itp. o 2  ct. z po­
wodu p od w yższen ia  p o d a tk u  c u k ro w e g o .  J e s t  
to także  l ic h w a  sui generis ,  Ich p rzykład em  
pójdą inni.

To i owo.
»H er G o tt  h a t  v e rsc h ie d e n e  k o s tg a n g e rs  

p o w iad a  lu d o w e  niem ieckie  p rzys ło w ie .  O b m y ś la ­
ne ono na to może, by  tłum aczyć  tych  ludzi  
k tó ry m  b ra k  k o n s e k w e n c y l  w p o s tę p y w a n iu  a 
w ła śc iw ie  lo iki w m y ś len iu  zarzucić można. Nie.

—  C o n tra !
Co ch w i la  p a d a ły  te w y r a z y  techniczne  

k a rc ia r sk ie  p rzy  s to liku, gdzie  siedział p. L u d ­
w ik  z d w o m a oficeram i i g r a ł  w  k a r ty .

J a k o  w y t r a w n y  znaw ca w y g r a ł  od ofice­
ró w  2 0 0  zł. i p o d z iękow ał im za to w a rz y s tw o  
obiecując  na d rugi dzień rew anż.

O ficerow ie  u d aw ali  d o b ry  hum o r —  lecz  
mieli k w a ś n e  m iny, bo poszły ich gaże.

— H ab  die E h re  meine H e rren  !
—  U n s e re s  C o m p lim en t !

Fraii le in . Zofiie! w ie  g e h t s — P y ta ł  p. L u d ­
wik k a s y e r k ę  k a w ia rn ia n ą  trzy m a ją c  w ręk a ch  
plik  b a n k n o tó w .

—  M am  d la  pani prezent i tu puścił je j  • 
za kołnierz  2 0 0  zł. ze s ł o w y :  W e ź  to pani,  boć  
przecie j a  nie potrzebuję , »dieses B e t t le rg e ld

T e g o  sam ego  dnia został ekonom  Sza-  
ruck i  z żoną i czw o rg iem  d/ieci w y rz u c o n y  na  
b ru k  a chłopom  obciągn ię to  7. p łacy  po 5  ct.

P .  L u d w ik  je s t  zdrów , wesół, p o w a ż a n y  
przez sąs iad ó w , a n a w et  s ta ra  Się o m andat z 
mniejszej posiadłości.

R o z m a rz y ł  się. P a trza ł  i patrzał na f a lu ­
jące  ła n y  —  wreszcie  z a k lą ł ;

—■ To b y d ło  d op iero  o szóstej, idzie do 
ro b o ty .  M ój ekonom  niedołęga —  uk rad ł  mi 
po dw ie  g o d z in y  robocze u k a żd eg o  chłopa. I 
ci już nie będą żąć przez godzin 1 6  a le  t y lk o
1 4 . a ja  sw oich  2 0  c en tó w  każdem u zapłacić  
muszę. Złodziej ! D ostan ie  dziś » lau fp asc ,  Cóż ta  
b e s ty a  m yś li ,  że ja  m am  k o p a ln ię  p ięniędzy,  
bym  się ta k  d aw ał  o bk rad ać . I ja  jeszcze płacę  
bardzo  dobrze, nie tak ja k  moi sąsiedzi, co dają  
po 15 albo  1 8  c en tó w  n a jw yże j.  —

P a r t y a  ro b o tn ik ó w  zbliżyła  się Zadzw oniły  
s ie rp y  g łosem  p rzec iąg łym , ta k  ja k b y  chcia ły  
z a w tó ro w a ć  w ia t ro w i  niosącem u po b u jnych  
polach  chłopskie  s k a rg i  i żale.

—  S za ru ck i  —  k r z y k n ą ł  p. L u d w ik  —  
pan nie p i lnu je  s łużby należycie ,  spaźniasz się  
pan, proszę dziś wieczorem  do o brach u n k u . A  
chłopom  ogłosić  że poniew aż  spóźnili  się do 
ro b o ty  o 2  g o d z in y ,  to im p rz y  w y p ła c ie  p o ­
trąc i  się po 5  ct. Z rozum iano ! J a  na k a żd y  
g re jc a r  d ro g o  p racu ję  i chcę go  szanow ać, L a d a  
d u rn io w i o b k ra d a ć  się nie d a m !

P ro sz ę  W p a n a  — m e ld o w a ł  lo k a j  s to ­

ją c  w p o k o rn e j po s ta w ie  —  p rz y je c h a ło  tu 2 

p an ó w  i chcą się widzieć z W p a n e m .
P rz e g lą d n ą ł  k a r t y  w izy to w e ,  i przeszedł  

się k i lk a  ra z y  po pokoju .
—  P ow iedz , że ja  spię a dow iedz się d e ­

l ik a tn ie  czego chcą. P ow ied z  im, że ja k  coś 
w ażnego  to mię zbudzisz.

— To ja k ich ś  dw óch  p a n ó w  p ro fe sorów  
pszyszło  prosić  W p a n a  w sp ra w ie  ja k ie jś  b u rsy  
dla b ied n y c h  uczni !

—  P ow iedz , że ja  dop ie ro  co p rz y je ch a ł  z 
ko le i  i spię i nie możesz się mię dobudzić.  
Jeszcze czego? m am  może k r w a w o  z a p ra c o w an y  
grosz  w y d a w a ć  na pom oc ch łopskim  synom ,  
b y  zmądrzeli i b y l i  socya lis ta m i.  Jestem' na to  
troszkę za m ą d ry .  K a r o l !  masz tu 1 0  zł. p ó j­
dziesz do m iasta  do R e d a k c y i  i tam oddasz i 
pow iesz  że to  ja  p rzesy łam  »na b ied n ych  a 
w sty d z ą c y c h  się żebrać.

—  W e d l e  ro zkazu !
—  T eraz  n iko go  nie puszczaj, a j a k  b ę ­

dziesz w m ieście to pow iedz p Zofii, że ja  
tam będę wieczorem .

—  T o tu s !
—  C o n tra !
— M ize rk a  c icha !
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miec nie m o g ąc  d o p a trz y ć  teg o  złego p o w ia d a  
w zrusza jąc  ram io nam i ze spok o jem  » H e rr  G o t t  
h a t  ve rsc h ie d e n e  K o s t g a n g e r .

A  w zru szy ć  ram io n am i trzeba czy ta jąc  
w s tę p n y  a r t y k u ł  w ostatn im  num erze »G az e ty  
ko ło m yjsk ie j*  i nie m ów ić  nic w ięcej nad lu d o ­
w e  p rzys ło w ie .

N iezad o w o lon ym  jest  p. re d a k to r ,  że W y ­
dział R a d y  p o w ia to w e j  odrzucił r e k u r s  B r e t t le -  
r ó w  p rze c iw k o  u c h w a le  M a g is t ra tu ,  nie p r z y j ­
m ującej ich o fe r ty .

D obrze  je s t  » trzym ać«  —  u b ra w s z y  się w  
to g ę  f i lo z o f a —  » rę k ę  na p u ls ie  społeczeństw a, ale  
nim się rzuci kam ien iem  potęp ien ia , to  trzeba  
się obeznać dobrze  zc s to su n k a m i i ze sp ra w ą ,  
k t ó r ą  się ocenia —  bo inaczej można sp otk ać  
się z zarzutem  ig n o ran c y i .

G aze ta  k o ło m y jsk a  g d y b y  w iedziała , że 
f irm a B r e t t le r  w  o fe rc ie  sw e j  przezj  G aze tę  
p rz e d ru k o w a n e j  nie p o d d a ła  się w ca le  w a r u n ­
kom  k o n k u rsu  i d la  tego  o fe r ty  je j  nie p rz y ję to  
b y ła  b y  —  w ie rz y m y  w  to —  za firm ą ta  k o ­
pii nie k ruszy ła .

G d y b y  G aze ta  k o ło m y jsk a  wiedziała , że 
e k w iw a le n t  za zniesienie p ra w a  p ro p in a c y i  już 
daw no, bo jeszcze u s ta w ą  z dnia 3 0  g ru d n ia  
1 8 7 5  został w y m ie rz o n y ,  to nie b y ła b y  na o b ro ­
nę f i rm y  B r e t le r a  tw ierdz iła ,  że obniżenie cz y n ­
szu d z ie rżaw nego  w p ły n ie  i na obniżenie zda­
niem jej) dopiero  w y m ie rz y ć  się e k w iw a le n tu  
za zniesienie p ra w a  p ro p in a c y i

A l e  czy można od k o g o ś ,  t rzy m a ją c e g o  
rę k ę  na pulsie  naszego  społeczeństw a  ty c h  
w ia d om ośc i  żądać?

W o l n o  każdem u w imię ja k ie jś  idei w y ­
głaszać  zdania i p rzekonan ia ,  k tó re  w chodzą w  
k o l iz y ę  n a w e t  ze zd ro w y m  ro zsądk iem  —  ale  
trzeba  to rob ić  d la  idei i w  ten sposób, b y  k a ż ­
d y  wiedział,  że tu o ideę  się rozchodzi.

A l e  rzucać się bez p o w o d u  i p rz y c z y n y  
na ludzi, k tó rz y  się cieszą ogólnem  pow ażaniem ,  
rzucić się bez p o w o d u  i bez zastano w ien ia  na 
D ra  T ra c h te n b e rg a ,  D ra .  K u lc z y c k ie g o  i n a w et  
na D ra  D ę b ic k ie g o  —  s to jącego  c h y b a  p o v nad  
p a r ty e m i  a to  w sz ystk o  w obronie  f irm y B r e t t ­
le r  —  to c h y b a  a lbo  zła w o la  a lbo  ig n o ra n c y a  
potrafi .

» W ie le  robi tten co musi* tem bardziej,  
je ś l i  chce b y ć  k o n s e k w e n tn y m  i chce na sobie  
sp raw d z ić  p rzys ło w ie  »das ist d\erFluch\ der  
bósen T h at ,  dass sie fo r tw a h r e n d  B óses  muss  

g e b a h re n .
K t o  chce a ta k o w a ć ,  niech zna się z b ron ią , j a ­

k ie j u ż yw a .  »H e rr  G o tt  hat ve rsc h ie d e n e  K o s t ­
g a n g e r* .

K ro n ik a .
Prezydent ministrów przeznaczył radcę Na­

miestnictwa, starostę w K ołom yi W .  p. S e w e ­
ry n a  Bańkow skiego  do służby przy Namiest­
nictwie we L w ow ie  a na jego  miejsce poruczył  
kierow nictw o S tarostw a  w K ołom yi radcy F e r ­
dynandowi P a w lik o w sk iem u — a p. Edwardowi  
Czermakowi k ierow nictw o starostwa w Chrza­
nowie.

Festyn ludowy na przedmieściu M ariahilf  
na dochód nowo zorganizowanej szkoły ludowej  
7. językiem w ykładow ym  polskim, odbędzie się 
na dniu 30. bm. o godzinie 4 po południu w 
lasku przy drodze M ariahilf  — Szeparowce.  
Podpisany K om ite t  zaprasza P . T. Pubiczność 
do łaskaw ego współudziału P ro g ra m : O godz. 
3 po poł. Pochód młodzieży z muzyką na miej­
sce, Zabawy dzieci szkolnych, D eklam acye dzieci 
szkolnych, G ra w obręcze, Tańce dzieci szkol­
nych, M uzyka szkolna i miejska, P ow ró t  z mu­
zyką i lampionami. W  razie niepogody w na­
stępną niedzielę t. j. 6 sierpnia br.

Za K om ite t :  K s :  K a r o l  P rzyborow ski prze­
wodniczący. Edmund Brandstatterj kierownik  
szkoły. Izydora W a n d a  S p ringw ald , nauczyciel­
ka. Ferdynan d  Neuburger, delegat magistratu.

F erdynan d  ; K ud elka , Franciszek W e b e r ,  Józef  
Blechinger, Józef Lehner, K a r c i  Baumam. Jan  
Lehner, Franciszek Lehner, Józef Baumann.

Pożar na Miechówce w ybuchł dnia 25 . lipca
0 godzinie 12 w południe. W  skutek nieostroż­
ności ze strony dzieci a braku dozoru ze strony  
rodziców zapalił się stóg siana. P rzyb yła  na 
miejsce wcześnie jak  zawsze straż ogniowa uga­
siła w krótkim  czasie pożar tak, że właściciel  
ponosi co najwyżej stratę połow y stoga.

Gołębia pocztowego przytrzym ała dnia 24 . 
lipca przypadkow o tutejsza policya. Sprzedawał  
go jeden chłopiec drugiemu, powstał między 
nimi głośny opór o centa w cenie kupna. W d a ła  
się w to policya i nasz tu rys ta  dostał się ty m ­
czasowo na inspekcyę policyi. P rzy  bliższem o- 
glądaniu spostrzeżono, że gołąb ma u spodu  
skrzydeł ró żn o k o lo ro w e  pieczątki czerwone i 
niebieskie i napisy rozmaite. Mimo używania  
mikroskopów nie można b yło  ich odczytać. W id ­
niała czytelnie ty lk o  m arka »Konigstein« . G o ­
łębia oddano za pośrednictwem S tarostw a  jako  
władzy politycznej tutejszej komendzie stacyjnej  
do bliższego zbadania napisów. C iekawe jest 
faktycznie w jak i sposób gołąb z »K6nigstein«  
osiadł w Kołom yi.

Seminarjum nauczycielskie męskie w Zale­
szczykach. Minister oświaty reskryptem  z 5 lipca  
1 8 9 9  zezwolił na założenie seminaryum naucz, 
męskiego w Zaleszczykach z językiem w y k ła d o ­
w ym  polskim i ruskim z początkiem roku szkol­
nego 1899/1900 w ten sposób, że najpierw  otwarte  
zostaną k lasa przygotow aw cza i kurs I., w 
następnych zaś trzech latach corocznie wejdzie  
w życie jeden kurs dalszy. Zarazem zezwolił 
minister na systernizowanie do tego zakładu, 
począwszy od roku 1899/1900 posady dyrektora,  
jednej posady nauczyciela głów nego i jednej 
posady nauczyciela szkoły ćwiczeń, począwszy  
zaś do następnego roku szkolnego drugiej posady  
nauczyciela głów nego. >

. Rocznice narodowe. W  dniu 31. lipca br. 
mija 52 lat od chwili stracenia na szubienicach  
we L w ow ie  na górze k lep aro w sk ie j : Teofila  
W iśniow skiego, niestrudzonego organizatora pow ­
stania zbrojnego w r. 1846, szczerego zwolen­
nika uwłaszczenia włościan i powołania ludu  
do obrony Ojczyzny, oraz gorącego patrjoty  
Józefa Kapuścińskiego

» W  dniu 5 sierpnia br. przypada 35 rocz­
nica jak  na stokach cytadeli warszawskiej za­
wisło na szubienicach pięć t ru p ó w : R om uald  
Traugutt, R om an Źuliński, R a fa ł  K ra jew sk i ,  
Jan Jeziorański i Józef Toczyski, rząd narodowy  
z r. 1863.

»Pamięć tych bolesnych chwil k rw aw ej  
naszej przeszłości, czci cały naród rokrocznie  
w każdym niemal zakątku, gdzie ty lk o  gorętsze  
serce polskie bije. I w tym  roku  w dniach 
strasznej rocznicy, powinniśmy w szyscy stanąć  
obok siebie i uczcić pamięć tych, którzy dla 
wielkiej idei niepodległości Polski i dla ludu, 
oddali wszystko co mieli najdroższego, bo życie! 
winniśmy przy mogiłach straconych bohaterów  
zaczerpnąć otuchy, pokrzepić się na siłach do 
w ytrw ałe j pracy nad zm artwywstaniem haseł, 
za jakie oni zginęli!

W e  L w ow ie  oaoędzie się staraniem komi­
tetu młodzieży rękodzielniczej z łona tow. im. 
K ilińsk iego  obchód żałobny.

A  czy my o tym dniu pamiętać będziemy
1 w jak i  sposób nasze polskie tow arzystw a  da­
dzą temu wyraz?

O byśm y byli fa łszyw ym i prorokami, ale 
dzień ten przejdzie u nas niespostrzeżony.

Korolówka b y w a  widownią smutnych zajść. 
Ci którzy zastanawiali się nad przyczynami  
kłótni i bójek przypuszczali, że to grono n a ­
szych propinatorów inscenuje te bójki przez płat­
nych najemników, by odstraszyć ludzi od w y ­
cieczek do K oro lów ki,  na k tórych  propinacya  
traci.

Po bliższem zbadaniu sp raw y okazało się, 
że w tym  w ypadku  propinacya nie jest winną  
W in ę  ponosić ma sam »browarnik« (Breumeister),  
k tó ry  na w skroś przesiąknięty ideami W o l fa  i 
hakatystów  nie znosi m ow y polskiej i dźwięk  
jej przyprow adza go do szału objawiającego w 
ten sposób, że gości drągami przepędzać każe.

W iem y , że d yrek to r  W e iss  sprawę tę u- 
porządkować i w dobrze zrozumianym swym  
interesie tego »hekatyste« oddalić zechce.

Sprostowanie. Szanowna R e d a k c y o !  Gazeta  
kołomyjska w Nr. 29. z dnia 23 bm. zamieściła 
korespondencyę z Gwoźdzća, mająca pochodzić 
nibyto z najautentyczniejszego źródła, tudzież 
oświadczenie p. Agopsow icza  »prezesa« rady

nadzorczej tow arzystw a k red y tow eg o  i oszczęd­
ności w Gwoźdzcu, jakobym  ja jako  buchhalter  
popełnił sprzeniewierzenie w tow arzystw ie  kre-  
dytowem  i oszczędności w Gwoźdzcu.

Z tego powodu upraszam uprzejmie o za­
mieszczenie w  najbliższym numerze szan. pisma  
następującego objaśnienia : Nieprawdą jest j a ­
kobym popełnił sprzeniewierzenie jak ie jko lw iek  
k w o ty  na szkodę to w arzystw a  kred y tow ego  i 
oszczędności w Gwoźdzcu lub na czyją inną 
szkodę — nieprawdą jest, że p. Kazimierz A -  
gopsowicz jest prezesem rad y nadzorczej to w a ­
rzystw a kred y tow ego  i oszczędności w  Gwoźdzcu, 
gdzie byłem buchalterem. Bliższych szczegółów  
nie mogę na razie ogłosić ze względu na toczą­
ce się śledztwo w tej sprawie, zastrzegam sobie 
atoli uczynić to później.

Gwoździec dnia 25 lipca 1899.
Z poważaniem  

Karol Krasoioski.

Żandarmi austrjaccy dostaną n o w y  mundur  
i nową zbroję. Zamiast strzeleckich dotychcza­
sow ych kapeJuszów dostaną brzydki z la k ie ro ­
wanej skóry  hełm z podwójnym  orłem i lam o­
w any m etalowym i wstęgami. K a f ta n  będę mieli 
na dwa rzędy guzików (razem 16) num erowanych.  
Zamiast dotychczasowych sznurów zielonych  
dostaną żółte, ale będą je nosili ty lk o  na paradę. 
Będą mogli w lecie nosić lekkie jasno-szare  
pantalony, a ładownice dostaną większe na 20 
nabojów i buteleczkę oliwy.

Odezwa k o m ite tu  zaw ią za n eg o  w celu  sp ro ­
w adzenia  zw łok  Ju liusza  S ło w a c k ie g o  do O j­
czyzny.

Pięćdziesiąt lat dobiegło, ja k  na obcej 
ziemi umarł poeta najdoskonalszy, zgasł duch 
może najgorętszy jak iego Poiska w ydała. B ył  
sternikiem duchami napełnionej łodzi, »na zdar­
tych  w wichrze kul sztandarach ja k  pies się 
położył«; z lśniącego pucharu sw ego serca pił 
do narodu swoim duchem, k rw ią  swą i zdrowiem; 
niechcąc uwierzyć w śmierć Ojczyzny, na sł  rzy- 
dłach pieśni w błękit ją unosił — aż tam będą, 
kędy P an B óg śv\ieci i puszczał, pewien, że 
jeśli żyw a, to poleci — a kruszyło się w  nim 
serce mętne, bo on nikogo nie miał ze szla­
chetnych i próżno słowa w yrzucał namiętne, 
pełne łez i k rw i i błyskawic świetlnych; co dnia 
myśl jedną rozpaczy zaczynał, tą m yślą  modlił 
się i nią przeklinał i tak  cicho odleciał, jak  
duch, co odlata... U m arł opuszczony i smutny  
i leży w kraju obcym, bez s ław y za życia, bez 
czci po śmierci. Dzisiaj B óg  widzi jego  białe  
kości w straż nie oddane kolum nowym  czołom, 
chociaż on także miał Ojczyznę, k tóra  k rw i  
i mlekiem płynna, a k tó ra  także kochać go 
powinna...

Czyż już dzisiaj tak  mało miejsca na na­
szej biednej ziemi, że nie zdołamy z niej w y ­
garnąć mogiły dla tego, k tó ry  sw ą duszę i ży­
cie dla tej ziemi poświęcił, blaskiem ją  swym  
opromienił? O !  czyż juź tacy  nędzni jesteśmy, 
że się na grosz zdobyć nie możemy, by wznie­
cić grobowiec dla K ró la -D ucha , k tó ry  nas wiódł 
gdzie Bóg, w bezmiar, wszędzie, w dzieh jako  
słońce, w noc, jako  żar!?  O zaiste! już by też 
była ta Ojczyzna biedna, gd yb y  dla niego zgi- 
nionego młodo łez nie znalazła, ni listka w a­
wrzynu na wieniec, ni grudki ziemi rodzinnej 
na g ró b ,  ni grosza na sprowadzenie zwłok jego  
św iętych do kraju, k tó ry  tak ukochał !

R o d a c y !  dajmy jes?.cze jeden dow ód , że 
naród nasz utnie czcić swoich wielkich, pokaż­
my, że płomienny testament K r ó la  - Ducha  
głęboko nam się w ry ł  w serca; zapomnianemu 
i nieuczczonemu za życia oddajmy przynajmniej 
po śmierci to, na co sobie u nas zasłużył, nie 
skąpm y grosza, sprowadźmy do Ojczyzny jego  
popioły, które tam w grob ie  obcym za ziemią 
swoją tęsknić jeszcze muszą ! Niechże na ten 
wzniosły cel w jubileuszowym tym roku obficie 
składki popłyną; niechże się przekona duch  
tw ó rc y  K o n rad a  i A n h e lleg o  i Księdza M arka,  
iżeśmy o nim nie zapomieli, iż nie nadarmo za 
życia wyrzucał swe błyskaw ice ! K a ż d y  najdro­
bniejszy nawet datek będzie dowodem ż y w o t­
ności narodu i naszych ideałów — i nabierze 
wielkiej wagi ze względu na zamiar, w jakim  
się go złoży. Od W a s  R o d a cy ,  od W asze j  ofiar­
ności teraz ty lko  zależy, aby  ja k  najprędzej na­
deszła chwila, gd y  będzie można myśl w łonie  
młodzieży powstałą w czyn zamienić i w pra- 
starjrm grodzie podwaw elskim  jeden jeszcze 
wznieść s ław y grobowiec. Sobie samym przez 
to największą cześć wyrządzimy, bo On nie jest
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niczem sw e j  O jczyźnie  dłużny, chociaż m ieć ba-  
dzie m ogiłę  —  z ja łm u żn y .

W  K r a k o w i e ,  w  lipcu  18 9 9 .
Za K o m i t e t : A d a m  B a łc ik o w s k i ,  p rzew o,  

dniczący. K a z im ie rz  B artoszew icz , O do B u jw id -  
Zdzisław C zap lick i ,  D r.  £ofia D a sz y ń sk a -G o l iń -  
ska ,  J ó z e f  K o ta r b iń s k i ,  S e w e r y n  K rz e m ie n ie w -  
ski, D r.  R y s z a r d  K u n ic k i ,  A d a m  S ie d le c k i ,  Ja n  
S ta n is ła w sk i ,  W ło d z im ie rz  T e tm a je r ,  D r. J e r z y  
Ż u ław sk i .

REALNOSG
5 ldm. Gwoźćlźca

od

do tego

4 i pół morga pola
wraz z zasiewami

zaraz do sprzedania
W iad om o ść  w A dm inistracyi

„GŁOSU POKUCKIEGO '

Dtirkopp-Diana.
U w iadam iam y n a ­

szych odbiorców, k u p ­
c o w i  odsprzeda jących ,  
że g e n e r a l n y m  n a ­

s z y m  z a s t ę p c ą  d l a  G a l i c y i  j e s t

BAHR & WALDMANN
w Kołomyi

sk ład  m aszyn  i p rz y b o ró w  sp o r to w y c h .

Z uszanow aniem  

8 — 1 0 . Dtirkopp, f a b r y k a  ro w e  ów .

Mam zaszczyt zawiadomić Wielce P. T. 
Publiczność ze objęłam w swój zarząd

KAWIARNIĘ
RESTMIfiAClfĘ ..HABSBURG"

oraz polecam swą

w y b o rn ą  KUCHNIĘ
jak  najlepsze potrawy o każdej porze 

i w wielkim wyborze najlepszą

K A W Ę , H ERBATĘ , CZEKOLADĘ  

zawsze świeże piwo

Okocimskie marcowe
W I N A

wszelkiego rodzaju z najlepszych źródeł.

Bufet Bogato zaopatrzony w wszelkie

Delikatesy
zagraniczny przyjmują ^ —

2 - 3

abonament Miesięczny
na obiady po 9 zł,
na k o la c je  po 0  zl.
wybór wedle karty

Upraszając o liczne odwieidziny
kreślę s ię  z  głębokim szacunkiem

Maksymilian Sonderling.

| 1 6  pokoi e le g a n c k o  urządzonych .

Grand Hotel Bahr
Kołomyja, ry n e k  

dom pan i  H o r n  owej.

I R e s t a u r a c y a  w  m e i j s c u . I
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Walne dla cierpiących
n a  ep ilepsyę

K t o  chce się p o z b y ć  tej s traszne j słabości,  
niech zażąda in fo rm a c y i  od Antoniego Grubnera W 
Tłumaczu, k tó ra  będzie udzieloną g ra t i s  i f ran co .

o!
O

N 
W

*
SŁ 
CD
PU

E. T. JU R K IE W IC Z A
w  K o ło m yi

odznaczony na lwowskiej wystawie w roku 1894.
P ro sp e k ta  g ra t i s  i f ran co .  " iS f ł !

5 - 1 0
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C U K I E R N I A
E m ila  S te n z la

( P R Z E D T E M  B. S K R Z Y Ń S K IE G O )
poleca ciasta i wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych. Nalewki roz­

maitego gatunku z najpierwszych firm.
( 4 — 5.)

E okój do śn iad a ii
J a n a  F r i t z a

poleca:
Zimne i g o rą c e  p r z e k ą s k i ; w ie lk i  w y b ó r  d e l ik a ­
te s ó w ;  o r y g in a ln e  w in a  w ęg ie rsk ie ,  a u s t rya ck ie ,  
fran cu sk ie ,  h iszpańsk ie  i w ło sk ie ;  w ó d k i  i l ik ie ry  
z p ie rw sz o rzę d n y ch  f a b r y k  k r a jo w y c h  i zag ra  

nicznych .
C e n y  u m i a r k o w a n e !

Usługa skrzętna i szybka. r9 —10)

Handel korzenny
i p o k ó j  do ś n i a d a ń

Alberta Misteckiego
róq ulicy Kraszewskiego i Kościuszki

poleca zimne i gorące przekąski i wszelkie 
napoje najprzedniejszej jakości,

Handel korzenny zaopatrzony jaknajobfi- 
ciej we wszelkie artykuły spożywcze z naj­
pierwszych fabryk

Ceny niskie, usługa szybka i skrzętna.
(25, 3 — 5-)

Z A K Ł A D

artystycsao-fotograficzny
WILHELMA EIBLA

przy  u l ic y  F ra n c is z k a  Józefa
sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa trwałości i 
artystycznego wykonania po możliwie naj­

niższych cenach.

Powiększenia do naturalnej wielkości 
z każdej nawet starej fotografii po cenie 
10 zlr. za sztukę.

N O W O ŚĆ! N O W O ŚĆ !

Fotografie  na porcelanie  
i ohromo-fotografie ko lo row an e  

(na szkle.)
Na żądanie wysyła Zakład pracownika 

na prowincyę.

O S Z U S T W O .
Niesum ienni podrzędn i fa b ry k a n c i  n a ­

ś lad u ją  e ty k ie tę  sławnych tu tek  Niemojo- 
wskiego. N ależy  strzedz się p rzed  lichem  
n a ś la d o w n ic tw e m  !

K a ż d a  e ty k ie ta  i tu tk a  zaopatrzona jest
nazw isk iem  : -

S. W. Niemojowski. *

Baczność.
W  pobliżu Gwoźdzca, przy szosie, 4 km. 

od stacyi kolejowej, w kompleksie, gleba 
podolska, jest do rozparcelowania lub do 
kupienia w całości

300 morgów gruntu
po przystępne cenie. — Zgłoszenia pod 
27. Administracya Głosu pokuckiego.

( 2 7 , -)

R o zk ład  ja z d y
c. k. kolei  p a ń s tw o w e j .

Pociągi odchodzą do Lwowa;
Pospieszny . . . .  9 .36 rano
Osobowy 
Osobowy 
Błyskawiczny 
Osobowy .

Pociągi odchodzą do Czerniowiec: 
O s o b o w y ................................5 .0 1  rano

11 .5 7  „
4  05  popołudniu 
8 .28  wieczorem

1 1 .5 7  w nocy

Błyskawiczny 
Osobowy 
Osobowy
Pospieszny . . .
Czas kolejowy, różni się o 42  minut od 

miastowego.

6 .13  „
7.27 rano
4 .1 4  popołudniu 
6.46 popołudniu

W y d a w c a  i odpow ndz ia lny  redakto r Karol Chrzanowski. Z drukarni i litografii A . J. Miziewicza w Kołomyi.


